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dzielnicy m iasta, p rz y b y li na uroczystość przedsta­
w iciele władz rządow ych i autonomicznych, oraz 
w ojskow ości.

U roczystość odbyła się w  obrębie wznoszących 
się już murów, gdzie ustawiono prow izoryczną ka­
plicę i ambonę. Po odczytaniu aktu fundacyjnego 
przez ks. Midocha T. J., pośw ięcił ks. biskup No-

Rozrywki młodzieży Warszewskiej.
D zień w olny od zajęć (galów ka) i piękna pogoda 

w  poniedziałek ubiegły dały możność zrobienia ró ­
żnym szkołom przyjem nych i pożytecznych w ycie­
czek.

Między innym i, uczniowie szkoły W . W ró b le w -

Po 6-godzinnej, zapalczywej gonitw ie z krasą na 
bladych zazwyczaj licach, w róciła młodzież w  m ury 
miasta, okrzykiem  „czołem !u dziękując swemu „na­
c z e ln ik o w i za chwile wesołe.

Marsz dzielnej młodzieży czwórkam i przez ulice 
W a rsza w y  budził wśród przechodniów szczery za­
ch w yt; jeden moment z tej w ycieczki (na pl. Trzech 

K rzyżó w ) przedstawia nasze zdjęcie.

Jubileusz kapłana.

Budowa nowego kościoła w Krakowie: Akt poświęcenia kamienia węgielnego.

wak kamień w ęgielny, a następnie odpraw ił mszę 
św. i w yg ło sił kazanie do zebranego ludu.

Budowa nowego kościoła ma trw ać około 4 lat, 
a kosztować będzie milion koron.

Z uroczystości tej zamieszczamy w  dzisiejszym  
numerze dwa zdjęcia.

skiego, w  liczbie 86, pod wodzą p. Edmunda Nebla, 
odbyli wycieczkę pieczą do M orysinka gdzie podzie­
leni na 2 obozy, zabaw iali się w yszukiw aniem  i ota­
czaniem przeciwnego obozu za pomocą oddziałów w y ­
wiadow czych i cichych podejść.

Zadrzew iony M orysinek b ył doskonałym terenem 
w alki, wr której bronią była karność, sp ryt, energi­
czne skradanie się i wiele ruchu.

Rzadki dziś jubileusz, pięćdziesięcio­
lecie kapłaństw a, św ięcił przed k ilk u  
dniami w  K rakow ie ks. Boczkow ski.

Ju b ila t mniej jest znany w  K ra k o ­
wie i G alicyi, ponieważ pochodzi z K ró ­
lestw a i tam spędził praw ie całe swe 
czynne życie. U rodzony 1835 r. w ro ­
dzinnym majątku w sochaczewskiem pod 
W arszaw ą, ukończył seminaryum 0 0 .  
M isyonarzy i po przyjęciu święceń ka­
płańskich został w ikaryuszem  w  Ż y c h li­
nie, a potem w Grodzisku.

P ierw sze probostwo objął w  L u b o ­
chni, skąd po 15 latach przeniósł się do 
Bolim owa, poczem pow rócił znowu do 
Lubochni. Po pewnym czasie jednak, z 
rozporządzenia władz rosyjskich , prze­
niesiony został do Mazewa w  dekanacie 
Łęczyckim  i tam spędził kilkanaście lat, 
pracując z całem poświęceniem dla do­
bra powierzonych swej pieczy owieczek.

W s z y s c y  ci, którzy w  ciągu długo­
letniej działalności duszpasterskiej ks. 
Boczkowskiego, m ieli sposobność z nim 
się zetknąć, cenili w  zacnym kapłanie 
jego w ie lk i patryotyzm , przyw iązanie 
gorące do w ia ry  ojczystej, a nadewszy- 
stko gorliw ość i poświęcenie w  pracy 
nad ludem.

Steraw szy tą pracą swe zdrowie, 
zmuszony b y ł opuścić posterunek, i o- 
siadł w  Krakow ie. T u żyje zacisznie, 
oddawszy się w yłącznie służbie Bożej. 

Codzienne nabożeństwa odpraw ia w  kościele 0 0 .  
Reform atów, tam też odbyła się uroczystość ju b i­
leuszowa.

Do życzeń, które z w ielu stron nadeszły na rę­
ce czcigodnego Jubilata, dołączamy n a sze : Arl mul- 
los Annos.

Budowa nowego kościoła w Krakowie: Przed ołtarzem ks. biskup Nowak, na prawo wśród publiczności delegat namiestnictwa Fedorowicz (X )-


